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Rozwój m yśli teologicznomoralnej w  dobie posoborowej odznacza 
się niew ątpliw ie dużym  dynamizmem. Świadczy o nim  im ponująca 
ilość nowych publikacji z tego zakresu pojaw iających się na rynku  
księgarskim . Jeszcze bardziej potw ierdzają to poważne zm iany 
o charakterze m erytorycznym , jakie dokonały się i stale  się doko­
nu ją  w upraw ianiu teologii m oralnej.

In teresu jąca byłaby refleksja nad tym i przem ianam i, jakaś próba 
podsumowania czy bilansu. Nie jest ona jednak  spraw ą prostą ani 
łatwą. Wiele trudności przysparza przede w szystkim  ogarnięcie tak 
licznego piśm iennictw a współczesnego z tej dziedziny. Ocena jego 
stała  się ponadto czymś bardzo złożonym, chociażby dlatego że w y­
raźnie zanika zwyczaj pisania naukowych i krytycznych recenzji, 
a najczęściej można spotkać tylko kró tk ie noty, przeważnie o cha­
rak terze inform acyjnym . Co praw da wiele z tych pozycji m a nie­
długi żywot na półkach księgarskich i jest w ypierana przez nowe. 
Ale na taką w eryfikację przez życie trzeba czasu. Dystans czasowy 
jest również konieczny, by  można było ustosunkować się do w ielu 
koncepcji i sugestii przy  różnorodności poglądów, mnogości propo­
zycji, jednym  słowem wobec pluralizm u istniejącego także w lite ra ­
turze teologicznom oralnej1.

Mimo tych i innych trudności w ydaje się, że wszelkie uwagi na 
tem at dzisiejszej teologii m oralnej mogą mieć pewną wartość, choć­
by były  dalekie od pretensji całościowego ujęcia problem atyki. 
Nawet więc skrom ne refleksje na ten  tem at mogą dać jakiś impuls 
do nowych przem yśleń, względnie zachęcić do dyskusji.

Zam ierzeniem  niniejszego a rty k u łu  jest rozważyć kilka m yśli na 
tem at współczesnych ujęć problem atyki z zakresu teologii m oralnej. 
Punktem  w yjścia będą pewne uwagi o dotychczasowych osiągnię­
ciach w tej dziedzinie, by  następnie przejść do podniesienia niektó­
rych  wątpliwości co do sposobu jej upraw iania. Rozważania za­
m kną sugestie, k tóre m ogłyby być wzięte pod uwagę p rzy  dalszych 
pracach z zakresu m oralistyki.

1 Por. Ch. E. C u r r a n ,  Moral Theology today: an Appraisal, w: In li­
bertatem vocati estis. Miscellanea Bernhard Häring, Roma 1977, 171.
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1. Rzut oka na obecną sytuację

Obecnej sytuacji w  teologii m oralnej nie można rozpatryw ać 
w oderw aniu od jej historii. Dyscyplina ta  jako odrębna dziedzina 
wyłoniła się na przełomie XVI i XVII w. i m iała służyć głównie 
przygotow aniu spowiedników. Potrzeba taka pojaw iła się przede 
wszystkim  w w yniku uchwał Soboru Trydenckiego, kiedy to pod­
kreślono isto tną rolę sakram entu  pokuty  w życiu chrzęścij ańskim, 
również w  przygotow aniu do Eucharystii, i zalecono, by  na spowiedzi 
podawać liczbę i rodzaj grzechów ciężkich 2. Miało to w pływ na na­
danie teologii m oralnej określonego profilu, na dalsze koleje jej 
rozwoju, a więc także i jej późniejsze odchylenia, k tóre szczególnie 
ostro u jaw niły  się w kazuistyce. Odchylenia te spotkały się już 
w XVII w. z ostrą  k ry ty k ą  jansenistów, zwłaszcza B. P a s c a l a 3. 
W iek XVIII zaznaczył się pew nym i próbam i poszukiwań innych 
zajęć, m iędzy innym i w oparciu o powrót do źródeł. W XIX w. w y­
bitnym i rzecznikam i i zarazem  inspiratoram i odnowy teologii m oral­
nej byli J. M. S a i l e r  i J.  B. H i r s c h e r. W prawdzie ich idee 
w  okresie neoscholastyki nie znalazły szerszego uznania, nie zostały 
jednak  całkowicie zarzucone. Dowodzą tego między innym i prace 
M. J  o c h  a m  a i F. X. L i n s e n m a n n a .  W iek XX przyniósł już 
nie tylko pogłębienie n u rtu  odnowy i bardziej zdecydowane w tym  
zakresie postulaty  (m. in. J. L e c l e r c  q, R.  C a r p a n t i e r ,  G. 
G i 11 e m a n), lecz i konkretne system atyczne opracowania, jak  F. 
T i l l m a n n a ,  a zwłaszcza B. H ä r  i n  g a, k tó re  walnie przyczyniły 
się do przełom u w sposobie upraw iania teologii m oralnej. Przełom  
ten  zaczął wydaw ać owoce, zwłaszcza po soborze, gdy odnowa za­
częła następować, m ożna powiedzieć, w  ruchu  jednostajnie przy­
spieszonym. W ynikiem  jego są już dziś poważne osiągnięcia. 
W czym się one w yrażają, jak  można je  scharakteryzow ać, względnie 
chociaż pobieżnie ocenić?

Przede w szystkim  można dostrzec duże ożywienie na polu dzia­
łalności naukowej. P rzybrała  ona różne form y i rozw ijała się na 
rozm aitych polach. Pow stały zrzeszenia, względnie sekcje, grupujące 
teologów m oralistów  w poszczególnych krajach  (Francja, Hiszpania, 
Polska, Włochy). Pow ażnym  przejaw em  ich działalności są kongresy 
czy zjazdy ogólnokrajowe (często obok spotkań naukow ych o m niej­
szym zasięgu), odbywane co rok lub co dwa lata, a poświęcone w y­
branym  zagadnieniom. Bez specjalnej natom iast form alnej organi­
zacji odbyw ają się w  odstępie dw u lat kongresy teologów m oralistów

2 Por. J. T h e i n e r, Die Entwicklung der Moraltheologie zur eigen­
ständigen Disziplin, Regensburg 1970, 70n.

3 Celność krytyki P a s c a l a  można łatwo dostrzec chociażby na przy­
kładzie demonstrowanych przez niego wypowiedzi moralistów o przykazaniu 
miłości, tak istotnym  dla ducha chrześcijaństwa. Por. Prowincjałki,  War­
szawa 1922, 202—205.
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obszaru języka niemieckiego. Swoistym  ew enem entem  był kongres 
m oralistów  europejskich w  S trasburgu  w 1973 r. Bez dużego ryzyka 
można chyba powiedzieć, że poza biblistam i teologowie moraliści 
obok katechetów  stanow ią wśród teologów najprężniejsze grupy 
w zakresie działalności naukowej.

W ażnym elem entem  sprzyjającym  dynam icznem u rozwojowi teo­
logii m oralnej niew ątpliw ie jest też założona w 1951 r. i prowadzona 
przez redem ptorystów  A kadem ia A lfonsjańska poświęcona studiom  
teologii m oralnej oraz pow stały w 1971 r. jako filia tej akademii 
Wyższy Insty tu t Nauk M oralnych w Madrycie.

W yrazem  ożywienia w  m oralistyce jest pojawienie się czasopism 
poświęconych specjalnie tej dyscyplinie. Do nich należą dwa kw ar­
talniki romańskie: włoski „Rivista di teologia m orale” w ydaw any od 
1969 r. przez Edizioni Dehoniane w Bolonii i hiszpański „Pentecostes. 
Revista de ciencias m orales” , organ wyżej wspomnianego insty tu tu  
(wychodzi od 1963 r.). Do czasopism w jakim ś sensie można zaliczyć 
także „Studia m oralia” — rocznik Akadem ii A lfonsjańskiej w Rzy­
mie, w ydaw any od 1963 r.

Tem atyka m oralna jest również uwzględniana w  rozm aitych 
seriach wydawniczych, a istn ieje  naw et seria poświęcona tylko pro­
blem atyce m oralnej : „Teologia morale, oggi” , w ydaw ana przez 
Edizioni Paoline w  Rzymie, a już licząca ponad 20 pozycji.

Obfite piśmiennictwo z zakresu teologii m oralnej obejm uje szero­
ki zakres zagadnień. P rzede w szystkim  ważne miejsce zajm uje te ­
m atyka dotycząca sam ych podstaw teologii m oralnej, jej specyfiki, 
a więc i je j statusu  naukowego, w tym  także metodologii. Można 
chociażby przykładowo wym ienić takie kwestie, jak  szeroko pojęte 
zagadnienie norm  (zwłaszcza ich określenie i uzasadnienie), praw a 
naturalnego, specyfiki czyli proprium  m oralności chrześcijańskiej, 
antropologii chrześcijańskiej, „ubibiijnienia” samej nauki itp.

Należy jeszcze wspomnieć o szerokim  w achlarzu prac z historii 
teologii m oralnej. Poznanie podłoża i genezy różnych koncepcji oraz 
ich rozwoju jest ważne dla zrozum ienia kształtow ania się doktryny 
m oralnej w  ciągu wieków. Zagadnieniom  tym  poświęcone są całe 
serie wydawnicze i . Są to najczęściej monografie, ale niektóre m ają 
już charak ter opracowań zaw ierających pewną syntezę s.

4 Można tutaj wymienić przynajmniej dwie najpoważniejsze serie w y­
dawnicze z tej dziedziny: zachodnioniemiecką „Studien zur Geschichte der 
Moral” wydawaną od r. 1954 przez M. M ü 11 e r a u F. Pusteta w Ratyzbo- 
nie oraz ukazującą się w  języku francuskim sekcję moralną serii „Recher­
ches et Synthèses”, wydawaną przez Ph. D e l h a y e ’a i L. V e r e e c k e -  
g o w  belgijskim wydawnictwie Duculot w Gembloux.

5 Do takich np. można zaliczyć wyżej cytowane dzieło J. T h e i n e r a
i w pewnej mierze Ch. K e l l e r a ,  Das Theologische in der Moraltheologie. 
Eine Untersuchung historischer Modelle aus der Zeit des deutschen Idealis­
mus, Göttingen 1976.
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Z w yraźną predylekcją teologowie m oraliści podejm ują opraco­
w ania m onograficzne poświęcone zagadnieniom  szczegółowym, jak  
spraw om  m ałżeństwa, rodziny, etyki seksualnej, sztucznego zapłod­
nienia, przeszczepów, eutanazji, choroby, śmierci, pracy, ochrony 
środowiska itp. Można przy tym  zaobserwować śmiałe próby rew izji 
dotychczasowych poglądów, nowe ujęcia, troskę o świeżość spojrze­
nia, a zarazem  uw zględniania w badaniach najnow szych zdobyczy 
innych dziedzin wiedzy, także pozateologicznej, jak  psychologia, 
socjologia i inne.

Trudniej jest z syntezam i teologii m oralnej. Jakby  zastępczymi 
sposobami podawania całości wiedzy z zakresu teologii m oralnej są 
leksykony. Na pewno są one wyrazem  dzisiaj ogólnie przyjętego 
i popularnego tren d u  podawania kom pendium  wiedzy z poszcze­
gólnych dziedzin. W  tym  w ypadku są pom ysłem  o ty le możliwym do 
zrealizowania, że stanow ią form ę niewiążącą i nie wym agającą 
s tru k tu ry  usystem atyzow anej, k tóre jednak obejm ują całość wiedzy 
dotyczącej danej dziedziny. Tak więc obok słownika kanoniczno- 
-moralnego (nieszczęśliwe skojarzenie już w  samej koncepcji6) 
i włoskiego teologicznomoralnego, ujętego jeszcze tradycyjnie, k tó ry  
jednak doczekał się k ilku w ydań 7, pew ną próbą nowszego ujęcia był 
słownik przygotow any przez К . Н о г т а п п а Ч  przetłum aczony na 
hiszpański 9. Został on w  drugim  w ydaniu znacznie unowocześniony 
przy  współudziale innych uczonych, k tó rzy  opracowali pewną ilość 
zagadnień, głównie z pogranicza teologii m oralnej 10. Należy tu  
jeszcze odnotować m ały słownik w ydany przez B. S t o e c k l e g o 11. 
Może najw iększe powodzenie zyskał jednak  słownik włoski opraco­
w any przy  udziale licznego grona głównie włoskich specjalistów u . 
Miał on kilka wydań, a do starszych wydaw ano suplem enty.

Leksykony nie zastąpią oczywiście syntezy we właściwym  tego 
słowa znaczeniu. Trudno zdobyć się na nią w  okresie poważnych 
przem ian w teologii m oralnej. Chodziłoby w pierwszym  rzędzie 
o syntezę podręcznikową, gdyż takiej potrzebuje pilnie dydaktyka.
Niełatwo tej potrzebie zaradzić, a w ielu spośród m oralistów wręcz 
tw ierdzi, że przygotowanie takiej syntezy przerasta praktycznie 
możliwości jednego autora, zwłaszcza w odniesieniu do teologii mo­

6 Dictionarium morale et canonicum, red. P. P a l ł a z z i n i ,  a od dru­
giego tomu także F. G a 1 e a, t. 1—4, Roma 1962—1968.

7 Dizionario di teologia morale, red. F. R o b e r t i  i P. P a l ł a z z i n i ,
Roma, pierwsze wydanie w  1954 r.

8 Lexikon der christlichen Moral, Innsbruck 1969.
9 Diccionario de Moral cristiana, Barcelona 1975.
10 Wyd. K. H ö r  m a n n ,  Innsbruck 1976.
η Wörterbuch christlicher Ethik, Freiburg i.В. 1975.

Dizionario enciclopedico di teologia morale, wyd. L. R o s s i i A. V a 1- 
secehi, Roma 1973.
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ralnej szczegółowej. Zbyt rozległa i złożona jest, ich zdaniem, dzisiej­
sza problem atyka m oralna i zbyt ściśle związana z zagadnieniami 
rozm aitych dziedzin współczesnego życia.

W brew tym  pesym istycznym  głosom zaczynają się jednak poja­
wiać także pewne próby syntez. N ajpierw  wym ienić należy opraco­
w ania niektórych działów zagadnień w zakresie na  razie skrom nym , 
k tó re  stanow ią jak  gdyby w ycinek teologii m oralnej szczegółow ej13. 
Można też wymienić szkicowe opracowania, k tó re  porządkują zebra­
ny  m ateriał pod kątem  nowych idei, jeszcze nie stanowiąc w ykoń­
czonych ujęć 14. Z czasem pojaw iły się podręczniki, będące przerób­
ką w nieznacznym  stopniu d aw n y ch 15, a także śmielsze i w daleko 
większym stopniu realizujące postulat odnowy teologii m oralnej, tak  
na polskim terenie (ks. S. W i t k a 18, zbiorowe pod red. ks. B. 
I n l e n d e r a ,  bpa St. S m o l e ń s k i e g o  i ks. S. P o d g ó r s k i  e- 
g o 17), jak  i zagraniczne (A. G ü n t h ö r a 18, M. V  i d a 1 a le, E. 
C h i a v a c c i e g o 20, F.  B ö c k l e g o 21, w pew nym  sensie R. 
S i m o n a 22, A.  K.  R u f a 23 i M a n a r  a n  с h  e ’a 24). Są to na 
razie podręczniki teologii m oralnej ogólnej, poza G ü n t h ö r e m ,  
k tó ry  wydał całość.

Rozm aity jest stopień wprowadzania nowych idei w  tych  pracach 
i różne podejście ich autorów. Im  wszystkim  jednak  należy się 
uznanie za odwagę i wysiłki, k tó re  przyczyniają się do postępu 
w tak  ważnej sprawie.

W iele z wyżej wspom nianych przejawów działalności na polu 
naukowo-organizacyjnym , jak  i publikacji zostało odnotowanych

13 Np, B. S t o e c k l e ,  Handeln aus dem Glauben, Moraltheologie kon­
kret, Freiburg i.B. 1977; F. F u r g e r, Christ und Gesellschaft, Freiburg 
(Szwajc.) 1978.

14 Np. F. F u r g e r, Anspruch Christi und Handeln des Menschen, Frei­
burg (Szwajc.) 1972; H. R o t t e r ,  Christliches Handeln, Graz 1977.

15 A. V a n  K o l ,  Theologia moralis,  2 t., Barcinone 1968.
16 Teologia moralna, t. I: Teologia moralna fundamentalna,  cz. 1 — Lu­

blin 1974, cz. 2 — Lublin 1976.
17 Powołanie chrześcijańskie. Zarys teologii moralnej, t. I: Istota powo­

łania chrześcijańskiego, Opole2 1978.
18 Chiamata e risposta. Una nouva teologia morale, t. I: Morale generale, 

Alba 1974, t. II: Morale speciale: le relazioni del cristiano verso Dio, 1975, 
t. III: Morale speciale: le relazioni verso il prossimo, 1977.

19 Moral de actitudines. 1. Moral fundamental. Madrid; we włoskim w y­
daniu: Vatteggiamento morale. 1. Morale fondamentale, Assisi 1976.

20 Theologia morale. 1. Morale generale, Assisi 1977.
21 Fundamentalmoral, München 1977.
22 Fonder la morale. Dialectique de la foi et de la raison pratique,  Paris 

1974.
23 Moraltheologie. I: Gesetz und Norm, Freiburg i.B. 1975, II: Gewissen 

und Entscheidung, 1977.
24 L’esprit de la loi, Paris 1977.



w Biuletynie teologicznom oralnym  na  łam ach tego kw artalnika. 
Zwracano przy tym  szczególną uwagę na spotkania naukowe i w  m ia­
rę  możności podawano spraw ozdania dotyczące treści i problem aty­
ki tych obrad. S taraliśm y się też inform ować o pozycjach o podsta­
wowym znaczeniu dla teologii m oralnej, a także o książkach szcze­
gólnie przydatnych dla dydaktyki. Ich omówienia n ietrudno odna­
leźć w  poprzednich num erach tegoż biuletynu.

Znacznie ważniejsza jednak jest spraw a m erytorycznych osiąg­
nięć na polu odnowy teologii m oralnej. Czym się one charakteryzują? 
Bez przesady można je nazwać przełomowymi. Do nich należy zali­
czyć przede wszystkim  dojrzałą ocenę i k ry tykę  słabości i niedociąg­
nięć w  dotychczasowej m oralistyce. Do takiej konstruktyw nej k ry ­
tyki ośm ielały zresztą oficjalne wypowiedzi, np. delikatne, ale 
przecież mocne, stw ierdzenie dokum entu soborowego, iż teologia 
m oralna jest dyscypliną najbardziej w ym agającą doskonalenia 
(DFK 16), lub nota episkopatu francuskiego trzeźwo oceniająca b ra ­
ki tradycyjnej teologii m oralnej 2S.

Osiągnięciem w tym  zakresie jest przede w szystkim  ogólne uzna­
nie potrzeby odwołania się do biblijnego przekazu, troski o powią­
zanie nauki moralności z dogm atyką, przyjęcie orientacji historio- 
zbawczej. Do pozytyw nych osiągnięć należy podniesienie znaczenia 
i roli sakram entów  w życiu chrześcijańskim  oraz odejście od zajm o­
wania się głównie zagadnieniem  godziwości ich adm inistrow ania 
i przyjm owania, jak  to miało dawniej miejsce. Idea naśladowania 
Chrystusa stała się jednym  z trw ałych  kom ponentów w wykładzie 
teologii m oralnej, jak  również zasada miłości i życia wiarą. Odpo­
wiednio potraktow ano eklezj alno-społeczny i wspólnotowy charakter 
życia chrześcijańskiego i jego eschatyczny w ym iar z uw ydatnieniem  
znaczenia chrześcijańskiej nadziei. Nastąpiło przesunięcie akcentu 
z przedmiotowego charak teru  moralności na podmiotowy, przy 
jednoczesnym  w ysiłku personalistycznego podejścia do zagadnień. 
Pod w pływ em  soboru daje się też zauważyć zw rot ku  bardziej pozy­
tyw nem u ocenianiu rzeczywistości ziemskich.

IQ  K s . J A N  P R Y S Z M O N T

2. Kilka py tań  co do sposobu upraw iania 
teologii m oralnej

Naszkicowane wyżej zm iany i wspom niane osiągnięcia są bez­
spornie duże. Czy można jednak już mówić o ostatecznym  ustaw ie­
n iu  katolickiej nauki moralności? Pytanie to nie jest bezzasadne, 
gdyż czasem podnosi się wątpliwość co do przydatności w pracy 
duszpasterskiej n iektórych ujęć i opracowań z zakresu teologii mo­

25 Morale de la loi ou morale de la liberté?, Documentation Catholique 
51/1969/kol. 23—-36.
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ra lnej. Niekiedy słyszy się ostrzej sform ułow ane zastrzeżenia, że 
dyscyplina ta  jest jeszcze nauką upraw ianą w jakim ś stopniu w oder­
w aniu od życia.

G dyby powyższe zastrzeżenia nie były  naw et słuszne, to jednak 
pytanie o adekwatność ujęcia etyki katolickiej zawsze będzie sen­
sowne. W ynika to już z jej zadania, k tóre zwykle nastręczało wiele 
trudności. Teologia m oralna m a bowiem przekładać treść Bożych 
praw d na język konkretnych wskazań dla człowieka żyjącego 
w określonych w arunkach swojej ep o k i2e.

Trudności w  należytym  w ypełnieniu tej roli wzrosły dziś niepo­
m iernie. Dostrzegam y wszak radykalne i daleko idące zm iany na 
w ielu płaszczyznach życia ludzkiego. Dokonały się i stale się doko­
nu ją  przeobrażenia obyczajowości we w zajem nym  współżyciu ludzi, 
zanika w ich świadomości wiele norm  i form  kiedyś ogólnie przy ję­
tych, ulegają przew artościow aniu poglądy i nastaw ienia 2?. Zmienia 
się wiele koncepcji w  kulturze, traci na znaczeniu wiele dotychcza­
sowych kanonów w litera tu rze  i sztuce. To wszystko wym aga odczy­
tania i takiego spojrzenia na nie, by  można było w tak  złożonej 
i często nowej sytuacji możliwie jasno wytyczyć drogę postępowania 
dla chrześcijanina, i co jeszcze trudniejsze, zmobilizować do pójścia 
tą  drogą 28.

Skoro potrzebna jest ustaw iczna w eryfikacja, czy i o ile podawa­
ne prsez teologów wskazania możliwie w iernie w ykładają Bożą 
praw dę, to w  czasach obecnych tego rodzaju kontrola jest szczegól­
nie potrzebna, owszem, konieczna. Jeśli w uprawdaniu teologii mo­
ralnej krytyczna funkcja m usi być elem entem  nieodzownym, to dzi­
siaj ze szczególną troską trzeba ciągle się zastanawiać, czy w sposób 
tra fn y  ukazuje się k ierunek życia chrześcijańskiego, określa ideały 
i bliżej precyzuje sposoby ich realizacji. Innym i słowy należy wciąż 
sprawdzać, w jakiej m ierze teologia m oralna spełnia pokładane 
w niej nadzieje. Dlatego też ciągłe rozważanie tej spraw y jest nie­
zbędne, a staw ianie pytań  i podnoszenie wątpliwości zarówno odnoś­
nie treści, jak  i sposobu w ykładu zasad życia chrześcijańskiego — 
wskazane. W związku z tym , niejako przykładowo, zam ierzam y pod­
nieść k ilka tego rodzaju wątpliwości.

W pierw szym  rzędzie nasuw a się pytanie, czy teologowie m ora­
liści w  dostatecznej mierze wyzbyli się ducha daw nych podręczni­
ków teologii m oralnej. Nastawione głównie na przygotowanie spo­
wiedników m iały one przede wszystkim  służyć pomocą w znalezieniu

26 Por. Powołanie chrześcijańskie, dz. cyt., 21 nn.
27 Np. M. C z e r w i ń s k i  mówi o „rewolucji obyczajowej” ostatnich 

dziesiątków lat, bliżej ją omawiając w  zakresie życia rodziny (Przemiany 
obyczaju, Warszawa 1972, zwłaszcza str. 5—13, 141—172).

28 Por. А. С h o 11 i n, Positions et questions d’aujourd’hui , w: Y a-t-il 
encore une morale?, pr. zb., Paris 1973, 19—42; R. C o s t e ,  Une morale pour 
un monde en mutation, Gembloux 1969, 13—24.
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i podaniu rozstrzygnięć w  przypadkach sumienia, by dać penitentom  
jego pewność. W arunkiem  było tu  jasne sprecyzowanie, co w  danym  
w ypadku jest grzechem  i gdzie leży granica, k tórej przekroczenie 
stanow i już ciężką winę. Było to możliwe wtedy, gdy się ustaliło 
podstawę dla określenia obowiązków, aby w oparciu o nią rozstrzy­
gać, co jest grzechem, i w jakim  stopniu jest grzechem. S tąd głów­
ny  w ysiłek zmierzał do wypracowania system u norm  i praw , naka­
zów i zakazów, przy  pomocy k tó rych  można by  dokładnie orzec, co 
jest obowiązkiem, a co przekroczeniem  czyli grzechem. W ustalaniu 
takich norm  uciekano się w  w ielu w ypadkach — zwłaszcza przy  
niedostatecznym  uw zględnianiu wskazań biblijnych — do zasad fi­
lozoficznych, do praw a kościelnego lub też cywilnego. System, k tó ry  
wszystko precyzyjnie określał, m iał oczywiście wiele zalet i był 
praktyczny, stw arzał jednak  niebezpieczeństwo ukształtow ania na­
staw ienia iegalistycznego. W świetle tego można powiedzieć o roli 
ówczesnych m oralistów  to, co L. V e r e e c k e  napisał o m oralistach 
ze szkoły O c k h a m a i  nom inalizmu, że stali się oni ju rystam i Pana 
Boga, w yrokując w Jego im ieniu o tym , co jest godziwe, a co niego­
dziwe, dozwolone lub zakazane29.

Okres ten  jest już dość daleko poza teologią m oralną, tak  co do 
m eritum  jak  i sposobu upraw iania tej dyscypliny. Ale czy nie od­
nosi się niekiedy wrażenia, że nadal b łąka się cień tego ducha 
w piśm iennictw ie teologicznomoralnym? Nasuwa się ono naw et, gdy 
przyjrzym y się nowszym próbom  określenia idei centralnej w teo­
logii m o ra ln e j30. Czy chodzi tu  tylko o fundam ent dla system aty­
zacji zagadnień, czy może jednak także o znalezienie podstaw y p rak ­
tycznie przydatnej dla ustalenia w szystkich powinności życia chrześ­
cijańskiego?

Ta chęć dokładnego ustalenia podstaw  powinności w  jakim ś 
stopniu ujaw nia się także w  niedaw nej, szeroko rozwiniętej dyskusji 
na tem at norm  m oralnych. Nie kw estionując celowości tego rodzaju 
dyskusji, można jednak zapytać, czy nadanie jej takiej wagi nie 
przyćm iewa tego, co istotne w teorii życia chrzęścij ańskiego, a co 
należałoby wyeksponować. Zresztą taki postulat nasuwa się przy  
lekturze pew nych publikacji teologicznomoralnych, kiedy to odnosi 
się wrażenie, iż ich au torzy  włożyli wiele wysiłku, by  swoje wyw o­
dy podać w szacie tak  ściśle naukow ej, aby była ona zgodna z wszel­

29 L. V e r e e c k e  tak charakteryzuje naukę О с к h a  m a i nominaliz­
mu: „In theologia morali agitur solummodo de obligatione... Moralista est 
simplex jurista Dei, qui proclamat, imponit, interpretatur leges a Deo latas. 
Theologia moralis habet ergo aspectum juridicum et legalisticum, portam  
aperiens casuisticae” (Historia theologiae moralis modernae. Theologia mora­
lis saeculis XIV—XVI,  Romae 1968, I, 29, skrypt ad usum audientium).

80 Wrażenie takie nasuwa w  jakimś stopniu także podsumowanie przez 
J. F. G r o n e r a jego wywodów o idei naczelnej w  teologii moralnej. Por. 
Das Aufbauprinzip der Moraltheologie, Heidelberg 1972, 108—115.
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kim i kanonam i przyjętym i także w dyscyplinach pozateologicznych. 
Czy nie przypom ina to czasem tendencji z epoki oświecenia lub pozy­
tywizm u, podyktowanych zbyt wielkim  ku ltem  nauki i to ujm owanej 
raczej w kategoriach m atem atyczno-przyrodniczych lub filozoficz­
nych, k tóre identyfikuje się wciąż z naukow ą ścisłością 31. Zdawać 
się może, iż n iektórzy teologowie jakby się obawiali wyjścia z atm o­
sfery  uwielbienia dla tak  pojętej nauki, naszpikowanej pewnikami, 
uzasadnionej w  sposób niepodw ażalny i opracowanej bezbłędnie od 
strony  metodologicznej 32.

Zachodzi wątpliwość, czy nie zatraca się przy  tym  w jakim ś stop­
n iu  tożsamości teologii m oralnej i nie um niejsza jej praktycznej 
przydatności w  życiu Kościoła. Ta linia zresztą rozm ija się z ten ­
dencjam i posoborowymi, k tóre zm ierzają w k ierunku bardziej pasto­
ralnego nastaw ienia, a m niejszą wagę przyw iązują do system atycz­
nych opracowań.

Łączy się z tym  zagadnienie racjonalnego charak teru  teologii. 
Wiadomo, jak  w ielką rolę w dawnej teologii zachodniej niekiedy 
odgryw ała skłonność do spekulatyw nego ustaw ienia także teologii 
m oralnej. W w ielu w ypadkach pociągało to za sobą w wykładzie 
krępow anie treści zbawczych. Dzisiaj również niektórzy m oraliści 
nie potrafią  uwolnić się od pokusy czerpania natchnień z im ponują­
cych skądinąd s tru k tu r  m yślenia inspirow anych przez uczonych 
z zakresu logiki, lingwistyki..., k tó rych  niepodobna nie podziwiać, 
ale i nie sposób naśladować. Tak więc po okresie k ry tyk i dawnego 
racjonalizm u teologii m oralnej powraca niebezpieczeństwo nowego 
przeracjonalizowania. Stąd rodzi się pytanie, jaką postać nadać nie­
zbędnym  spotkaniom  teologii z tym i dyscyplinami, by zaistniała rze ­
czywista współpraca interdyscyplinarna, a nie zależność od nich? 
Ja k  wykorzystać te  cenne spotkania, by  były one obustronnie uboga­

31 Elementy tak finezyjnego podejścia można znaleźć w  dyskusjach lat 
ostatnich m. in. nad zagadnieniem norm, prawa naturalnego i proprium, ety­
ki chrześcijańskiej. Bibliografia w  tym zakresie jest bardzo obszerna. Np. 
o złożoności problemu specyfiki chrześcijańskiej moralności można przekonać 
się sięgając do tych publikacji: Ph. D e 1 h a y e, La raise en cause de la 
spécificité de la morale chrétienne, Revue Théologique de Louvain 4/1973/ 
308—339; J. V a 11 e r y, L’identité de la morale chrétienne, Louvain-la-Neu- 
ve 1976.

32 Trafne są wątpliwości К. R a h n e r a  co do niektórych sposobów ar­
gumentacji teologicznomoralnej w  artykule Über schlechte Argumentation  
in der Moraltheologie, w: In libertatem vocati estis, dz. cyt., 245—257. Zna­
mienne są np. jego słowa: „Es wird in der Moraltheologie argumentiert, Be­
weise erbracht, um eine sittliche Maxime zu erhärten, und zwar oft von gros­
ser Schärfe und Subtilität, und doch hat man den Eindruck, dass diese Be­
weise im Grunde schon ihr angezieltes Ergebnis stillschweigend und unre­
flektiert voraussetzen, mit anderen Worten in die Prämissen hineingeschmu- 
gelt werden (natürlich bona fide), und dass die Beweise nur für den über­
zeugend sind, der schon im voraus zu einem solchen Beweis von dem Zube­
weisenden überzeugt ist (s. 245).
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cające i nie doprowadzały do swego rodzaju przysłonięcia tożsa­
mości teologii m oralnej, k tó ra  znajduje się w centrum  dyskusji 
uczonych.

Ciągle też trzeba pytać, czy nie ulegam y poglądowi, że spełnim y 
swoją rolę, jeśli tylko jasno i przekonyw ająco wyłożym y pewne 
praw dy. B yłby to rodzaj in telektualizm u etycznego, k tó ry  hołduje 
przekonaniu, że pouczenie i w yjaśnienie wystarczy, by  ludzie stali 
się dobrzy. Potw ierdza to nieskuteczność podnoszonych powszechnie 
apeli i postulatów  m oralnych, mimo ich oczywistej słuszności i n ie­
odpartego uzasadnienia. Świadczą też o tym  słabości w oddziaływa­
n iu  system ów wychowawczych opartych na ogromnym  postępie pe­
dagogiki i psychologii. Zresztą, czy nie żywi się niekiedy podobnych 
złudzeń również w  pracy  duszpasterskiej ?

Budzą się też wątpliwości co do form y korzystania z osiągnięć 
innych nauk  w pracach z zakresu teologii m oralnej. O ile bowiem 
istnieje zdecydowana konieczność odwołania się do tych nauk, to 
zawsze będzie istnieć poważna trudność polegająca na tym , by  to 
uczynić w sposób możliwie optym alny. Chodziłoby bowiem nie ty le 
o przechodzenie na teren  tych dyscyplin i upraw ianie teologii mo­
ralnej podobnym i m etodam i (np. psychologizowanie czy socjologizo- 
wanie), lecz o takie przysw ojenie wyników tych nauk, by w  oparciu 
o nie móc w możliwie najlepszy sposób udzielić odpowiedzi na pro­
blem y człowieka dzisiejszego. Nauki te  zresztą w inny pomóc w od­
kryw aniu  aktualnych problem ów i w ukazyw aniu ich pełnej ostrości, 
by w ten  sposób umożliwiać poszukiwanie ich najlepszych roz­
wiązań 33.

Rodzi się więc zasadnicze pytanie, w  jak im  stopniu dokonany 
przełom  jest wcielany w konkretne opracowania, o ile mianowicie 
m oraliści dzisiejsi uśw iadam iają sobie i są w  stanie ustalić, czym ma 
być teologia m oralna w  swoim zasadniczym  profilu? W ydawałoby 
się, że można tu ta j otrzym ać jednoznaczną odpowiedź w ynikającą 
z określenia jej zadania, zgodnie z k tórym  ona „system atyzuje i w y­
jaśnia treść Objawienia oraz poszukuje odpowiedzi na pytan ia  ludz­
kie w  świetle O bjaw ienia” 34. P róby  te jednak  w różnym  stopniu 
wprow adzają nowe założenia i w m niej lub więcej udany sposób. 
Niekiedy więc jeszcze można dostrzec zbyt silne powiązania z t ra ­
dycyjnym i form am i pisarstw a teologicznomoralnego. Zastrzeżenia te  
nasuw ają się nie dlatego, jakoby tam te podejścia nie zaw ierały treści 
słusznych i właściwych, tylko że w wielu w ypadkach nie odpowia­
dają oczekiwaniom współczesnego adresata.

83 Por. interesujący artykuł na temat współpracy miedzy nauką moral­
ności a socjologią: V. B. R u i z, Sociologia y  moral: del conflicto a la inter-  
rogacion. Pentecostes. Revista de ciencias morales 13/1975/357-366.

84 Powołanie chrześcijańskie, dz. cyt. 23.



Okazuje się, że niełatw o oderwać się od tradycy jnych  wzorców, 
trafn ie  odczytać nowe tendencje i wcielać nowe idee. S tąd widać nie­
kiedy posługiwanie się w jakim ś stopniu jeszcze starym i schem ata­
m i w podawaniu nowych treści lub  odw rotnie —■ przekazywanie 
w nowej szacie coś z elem entów starej treści.

Przykładem  pierwszego bywało spotykane uprzednio „ubiblijnie- 
nie” w ykładu przy  pomocy dołączenia tekstów  Pism a św. dla po­
tw ierdzenia wypowiedzi au tora  przedstaw ianych w pojęciach czasem 
naw et z okresu późnej scholastyki czy oświecenia. W prawdzie tego 
rodzaju „m etody” należą już do przeszłości, nie można jednak  n ie­
kiedy pozbyć się wątpliwości, czy w niektórych zagadnieniach mo­
ralnych  zdobyto się rzeczywiście na rozwinięcie idei biblijnych 
w możliwie pełny i dojrzały sposób? Czy czasem duch daw nych ka­
tegorii nie odbija się jeszcze na dynam izm ie przedstaw ienia bogac­
tw a treści życia chrzęścijańskiego i jego pociągającej siły?

Chyba bardziej złudne jest posługiwanie się w jakiejś mierze 
nową term inologią przy  podaw aniu jeszcze przynajm niej częściowo 
starych treści. W prawdzie to może robić wrażenie czegoś nowego, 
ale tylko na pierwszy rzu t oka, gdyż przy  bliższej analizie nietrudno 
w ykryć tradycyjność ujęcia, przy  k tórym  zaciera się świeżość Do­
brej Nowiny i jej ducha. Pow staje w tedy poważna wątpliwość, czy 
w takim  w ypadku nowość nie sprowadza się tylko do przystosowa­
nia, czy więc chodzi o radykalną zmianę k ierunku i orientacji, czy 
tylko o dokonanie ulepszeń lub pew nych poprawek?

N O W S Z E  U JĘ C IA  T E O L O G II M O K A L N E J

3, W kierunku  dalszej odnowy

Postawione przez nas pytania skłaniają do refleksji nad ew entu­
alnym i drogam i dalszego doskonalenia teologii m oralnej. Sprawom  
tym  poświęcono już wiele narad , a na ich naśw ietlenie zużyto dużo 
farby  drukarskiej i papieru. Ustalono i opracowano szereg bez­
spornych zasad odnowy teologicznej nauki o życiu chrześcijańskim  
—■ w duchu uchw ał soboru i tendencji posoborowych. W ydaje się 
jednak, że pewne dopowiedzenia mogą mieć jakiś sens, zwłaszcza 
jako zachęta do przem yśleń w k ierunku  lepszych opracowań.

Jako pierwszą sugestię w ypada wysunąć potrzebę jasnego i zde­
cydowanego określenia, czym jest życie chrześcijańskie. Chodzi tu  
zwłaszcza o ukazanie pełnego jego w ym iaru, a więc także włączenia 
chrześcijanina w dzieło zbawcze Chrystusa, w  m isterium  tryn itarne. 
Jest to nie tylko spraw a nastaw ienia na transcendencję, ale i p a rty ­
cypacji chrześcijanina w  życiu Bożym jako nowego stw orzenia odro­
dzonego w Chrystusie. Nuwość tę  zawdzięcza on łasce Bożej, k tóra
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również jest mocą uzdolnią jącą go do przezwyciężenia grzechu 
i ludzkiej słabości35.

Podniesienie tych praw d jest pozornie pow tarzaniem  na j­
prostszych stw ierdzeń spotykanych w każdym  opracow aniu teolo­
gii m oralnej. Czy jednak umieszcza się tę  praw dę w całej jej pełni 
w  centrum  refleksji teologicznom oralnej? 36 Isto tne jest tu  ukazanie 
konsekwencji w ynikających z tej praw dy dla postępowania człowie­
ka w jego rozm aitych uw arunkow aniach egzystencjalnych. Że zaś 
tych  treści o życiu Bożym teologia m oralna nie potrafi jeszcze nie­
kiedy w ystarczająco przybliżyć życiu codziennemu chrześcijanina, 
staje  się widoczne, gdy porów nam y dzisiejsze opracowania teologii 
m oralnej chociażby z pism ami Ojców A postolskich37, czy Ojców 
K ościoła38, k tórzy w oparciu o te  założenia dawali wskazania dla 
życia chrześcijańskiego. Zresztą i u  św. T o m a s z a  w ybija się jego 
fundam entalne stw ierdzenie, że życie chrześcijańskie m a być dąże­
niem  do Boga poprzez C h ry s tu sa3e. To samo ujaw nia się także 
w tekstach odnowionej liturgii, zwłaszcza m szy i sakram entów. 
W uw ydatnianiu tej praw dy poszła dalej w swej odnowie także ka­
techetyka.

Takie wyeksponowanie tej praw dy prowadzi do zrozumienia 
pełni chrześcijaństw a i stw arza podstaw y do jego autentycznego 
przeżywania. Jest to zarazem  droga do rozwiązania etycznego pro­
blem u Boga. Idea ta  zawiera w sobie przede w szystkim  program  
życia chrzęścijańskiego, jasno ukazuje cel i nadaje sens całem u po­
stępowaniu. Program  ten  zresztą został wyraźnie wytyczony w prze­
kazie b iblijnym  już w S tarym  Testamencie, a przede wszystkim 
w Nowym, jak  np. w kazaniu na Górze lub w mowie pożegnalnej

35 Teologia moralna na ogół nie zajmowała się bliżej rolą i działaniem  
łaski w  postępowaniu człowieka. Sprawa ta jest niechybnie warunkiem peł­
nego ukazania jednego z zasadniczych wymiarów życia chrześcijańskiego, bo 
przecież łaska jest źródłem siły w  tym  życiu. Elementy przydatne do takiego 
ujęcia tematu możemy, jak się wydaje, znaleźć w dziele E. S c h i l l e b e e c -  
k X a Christus und die Christen. Die Geschichte einer neune Lebenspraxis, 
przekł. z holend., Freiburg 1977. Autor ukazał w iele implikacji wynikających  
z nowotestamentalnej teologii doświadczenia łaski.

36 Por. trafne uwagi B. S t o e c k l e g o ,  jak w  małym stopniu idea zba­
wienia dociera do świadomości w  życiu chrześcijan i jego propozycje jej 
uwydatnienia w  teologii (Erlöst? Grundkonzept christlichen Daseins, Stutt­
gart 1973, 9—21); por. także A. G r ü n ,  Die Erlösungsbotschaft und der heu­
tige Mensch, Theologisches Jahrbuch 1977/78, 197—227.

37 Nietrudno się o tym  przekonać sięgając do takich np. opracowań, jak 
K. H ö r  m a n n ,  Leben in Christus. Zusammenhänge zwischen Dogma und 
Sitte bei den Apostolischen Vätern, Wien 1952; J. L i é b a e r t ,  Les enseig­
nements moraux des pères apostoliques, Gembloux 1970.

38 Dobitnym przykładem może być tutaj chociażby nauka św. J a n a  
C h r y z o s t o m a .  Por. L. M e y e r ,  Saint Jean Chrysostome. Maître de per­
fection chrétienne, Paris 1933, 76—108.

38 Por. S. th. I, q. 2, prol.
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Chrystusa. P rzy  tym  rzeczą najw iększej wagi jest wykorzystanie 
ogromnego w kładu teologii biblijnej w tym  względzie.

W nioskiem płynącym  z takiego wyeksponowania tej praw dy 
w teologii m oralnej byłoby postaw ienie w m iejscu centralnym  za­
gadnienia metanoi, tj. naw rócenia — przem iany w ew nętrznej jako 
głównego i istotnego zadania życiowego chrześcijan ina40. K ategoria 
m etanoi jest podstawowa w przekazie biblijnym , zwłaszcza nowo- 
testam entow ym . Domagał się jej C hrystus i staw iał jako podstawowy 
w arunek wyjścia do K rólestw a Bożego. M etanoia stanow i zatem 
k ry terium  przyjęcia Dobrej Nowiny i nadejścia tego K rólestw a i jest 
w yrazem  włączenia się w jego realizację. K ategoria ta  leży u pod­
staw  wywodów teologicznych dokum entów posoborowych, jak  np. 
konstytucji P aen item in i41 oraz adhortacji Evangelii n u n tia n d i42. 
W jednym  zaś ze swoich przem ówień P a w e ł  VI nazywa chrześci­
jańskie nawrócenie „kluczem ”, k tó ry  u jm uje całościowo w arunki 
osiągnięcia K rólestw a Niebieskiego 43. Nie co innego m a na myśli 
J a n  P a w e ł  II mówiąc o naw róceniu i odnowie m oralnej czło­
wieka u .

W yraźniejsze rozwinięcie sugerow anych myśli, niejako przy­
kładowo wysuniętych, może inspirować pewne zm iany w trak tow a­
niu niektórych zagadnień czy naw et wprowadzenie nowych, zwłasz­
cza z zakresu dotąd rozpatryw anych zwykle w  teologii ascetycznej 45. 
Takim  może być np. spraw a poznania siebie, swoich słabości i w łas­
nej grzeszności jako punk tu  wyjścia dla urzeczyw istnienia przem iany 
w ew nętrznej, a nie tylko wskazania nań pobieżnie, np. przy  om a­
wianiu p o k o ry 46. Podobnie przedstaw ia się spraw a m odlitw y jako

40 Por. H. P o h l m a n n ,  Die Umkehr als Zentralbegriff der christlichen 
Frömmigkeit,  Leipzig 1938; J. R a t z i n g e r ,  Metanoia als Grundbefindlich­
keit christlicher Existenz,  w: Busse und Beichte. Drittes Regensburger ö k u ­
menisches Symposion,  Regensburg 1972, 21—37.

41 Por. J. P r y s z m o n t ,  Pokuta chrześcijańska wedlug konstytucji  
„Paenitemini”, Coll. Theol. 37(1967) z. 1, 15n.

42 Por. zwłaszcza nr 2, 10, 18, Wiadom. Arch. Warsz. 66(1976) 194, 197, 201.
43 Por. przemówienie z dn. 9.11.1977. Osserv. Rom. 10.11.1977, 1. Znamien­

ne są dalsze słowa papieża w  tym przemówieniu: „Questa parola ’eonverti- 
tevi’ è programmatiea, e riassume grande parte dei processo spirituale e mo­
rale ehe rende possibile l’azione rinnovatrice dei Vangelo”.

44 Por. Orędzie na Wielki Post, Osserv. Rom. 1.03.1979, 1 oraz przemówie­
nia, tamże  z dn. 1 i 2.3.1979, 1.

45 Na temat postulatu ściślejszego powiązania teologii moralnej por. ob­
szerną recenzję J. G. Z i e g l e r a  księgi pamiątkowej ku czci Κ. Η ö Γ- 
Γη a n n a  Spiritualität in Moral, Wien 1975: Moraltheologie — Theologie des 
geistlichen Lebens, Theologische Revue 73/1977/263—272 oraz H. R o t t e r ,  
Erneuerung der Moral aus christlicher Spiritualität,  Geist und Leben 50/1977/ 
278—287.

46 Interesującą jest rzeczą, że w  rosyjskich podręcznikach teologii mo­
ralnej, mimo ich zwięzłości i ogólnego charakteru, spotykało się punkty o po­
znaniu samego siebie. Por. np. M. O l e s n i c k i j ,  Iz sis tiemy christianskogo 
nrawouczenija,  K ijew 1896, 256 nn.

2 —* C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a
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elem entu konstytutyw nego naszego bycia z B ogiem i7. N iedostatecz­
nie ujaw niało się to, kiedy była ona rozpatryw ana głównie jako akt 
cnoty religijności.

W ydaje się, że bardziej konsekw entne przyjęcie i rozwinięcie 
nowych idei mogłoby mieć jakiś w pływ na sam profil teologii m oral­
nej i sposób jej ujm owania. U w ydatnienie np. uczestnictwa człowie­
ka w  życiu Bożym winno prowadzić do wniosku, że życie chrześci­
jańskie mieści w sobie także coś z m isterium  48. S tąd dla jego po­
znania i przedstaw ienia ważne jest efektyw niejsze zwrócenie się do 
doświadczenia religijnego jako do źródła dla teologii m oralnej. Było­
by to rzeczywistą pomocą w praktycznym  uznaniu większej wagi 
świadectwa dla bardziej skutecznego przekazyw ania treści m oral­
nych. Taki sposób traktow ania m ógłby też przyczynić się do w pro­
wadzenia do teologii znam ienia apofatycznego. Apofatyzm, k tó ry  
odcina się od abstrakcji i podkreśla w postawie człowieka wobec 
Boga stronę egzystencjalną oraz docenia in tu icję w poznaniu 49, ma 
swoje tradycje  i z a le ty 50. Teologia taka nabrałaby  też raczej charak­
teru  profetycznego, niezbędnego w przekazyw aniu nauki teologii mo­
ralnej jako słowa Bożego poruszającego i skłaniającego do działania, 
stając się bardziej mądrością niż wiedzą 51.

W iele z wyżej wspom nianych elem entów i im  podobnych za­
gadnień już nie tylko dostrzeżono, ale i sta ły  się one przedm iotem  
interesujących opracowań w ostatnim  czasie. P rzykładem  tego może 
być choćby zagadnienie doświadczenia ®2, a  zwłaszcza doświadczenia 
Boga czy lansowanie tzw. teologii narratyw nej 53. Chodziłoby tylko 
o praktyczne zastosowanie tych  propozycji w  ujęciach teologii mo­
ralnej.

47 O znaczeniu modlitwy dla życia moralnego por. G. P i a n a ,  Preghie- 
ra sorgente di decisione morale, w: Probierni e prospettive di teologia morale, 
pr. zb., red. T. G o f f i ,  Brescia 1976, 245—287. Por. także artykuł J. I m b u -  
c h a o znamiennym tytule Gebet — ein vernachlässigtes Thema der Theolo- 
gie?, Geist und Leben 51/1978/118—121.

48 Trafne uwagi W. N i g  g a (Don Bosco. Ein zeitloser Heiliger, München 
1977, 9) o trudności poznania świętego, ze względu na kryjącą się w  nim cał­
kiem inną rzeczywistość, można odnieść także do poznania każdego chrześci­
janina. Posługiwanie się w zbyt dużym stopniu abstrakcją w  teorii życia 
chrześcijańskiego jest niewystarczające.

49 Por. W. H r y n i e w i c z ,  Apofatyczna teologia, w: Encyklopedia K a­
tolicka, t. I, Lublin 1973, kol. 746.

50 Interesujące sugestie odnośnie praktycznych wartości tejże teologii 
można znaleźć w  dziełku J. H o c h s t a f f a ,  Negative Theologie. Ein Ver­
such zur Vermittlung des patristischen Begriffs, München 1976.

51 Por. np. G. Ph. W i d m e r, La théologie comme science ou comme 
sagesse, Freib. Zeitschrift f. Phil. u. Theol. 23/1876/42—46.

52 Por. chociażby D. M i e t h, Moral und Erfahrung, Freiburg (Szwajc). 
— Freiburg i.B. 1977.

53 Por. np. D. M i e t h, Narrative Ethik, Freib. Zeitschrift f. Phil. u. 
Theol. 22/1975/297—326.



N O W S Z E  U JĘ C IA  T E O L O G II M O R A L N E J 19

Jest zrozumiałe, że dalsze rozw ijanie i pogłębianie nauki m oral­
ności nie jest spraw ą jednego dnia. W ymaga jeszcze wielu wysiłków 
badawczych, ale nade wszystko także większej śmiałości w sięganiu 
do praw dy ewangelicznej przy  rozw iązywaniu konkretnych zagad­
nień współczesnych. P rzy  tym  w ypada w jakim ś stopniu przyznać 
rację bpowi T e o f a n o w i  P u s t e l n i k o w i ,  praw osław nem u mo­
raliście, że teoria życia chrześcijańskiego jest bardzo prosta i krótka, 
natom iast żm udny i d ługotrw ały jest tru d  w cielania jej w  życ ie54. 
A zatem  teologowie m oraliści najlepiej spełnią swoje zadanie, jeśli 
ułatw ią ludziom ten  trud , ukazując ogromną wartość i perspektyw y 
życia chrześcijańskiego. I to jest chyba spraw a niezwykłej wagi 
w upraw ianiu  teologii m oralnej. Tym  bardziej, że w edług w yraża­
nych tu  i ówdzie opinii, wciąż pozostajem y w ty le za innym i gałęzia­
mi w iedzy teologicznej.

ZU GEGENWÄRTIGEN AUFFASSUNGEN IN DER MORALTHEOLOGIE

Die Epoche nach dem II. Vatikanischen Konzil ist durch ein beachtli­
ches Streben nach der Erneuerung des christlichen Lebens gekennzeichnet. 
Daher besteht auch die grundlegende Aufgabe darin die Theorie dieses 
Lebens, d.h. die Moraltheologie zu vervollkommnen. Der vorliegende Artikel 
enthält einige Bemerkungen zu gegenwärtigen Auffassungen in der Moral­
theologie. Den Ausgangspunkt bildet ein Blick auf die Belebung dieses theo­
logischen Zweigs, wovon folgende Tatsachen zeugen: wissenschaftliche Ge­
sellschaften und Begegnungen von Moraltheologen, Zeitschriften und Hoch­
schulen für Moraltheologie sowie eine breite Auswahl wissenschaftlich ver­
tiefter Publikationen aus diesem Bereich. Entscheidend ist jedoch die meri- 
torische Wende, charakterisiert vor allem durch das Aufgreifen biblischer 
und heilsgeschichtlicher Ideen.

Erfüllt die gegenwärtige Moraltheologie jedoch alle in sie gesetzten Er­
wartungen? Dazu erhebt der Verfasser einige Fragen, u.a.: Hat man sich völ­
lig vom Geist der alten Lehrbücher der Moraltheologie befreit, deren Haupt­
sorge die Bestimmung der Sünde, also auch die Festlegung der Pflichten  
waren? Hat man sich der Einstellung entledigt, die von allzu starken Ratio­
nalismus oder ethischem Intellektualismus gekennzeichnet war? Bemerkt 
man in den moraltheologischen Arbeiten nicht manchmal noch, dass alte 
Inhalte in neuer Terminologie dargeboten werden oder man sich nicht ent­
schieden genug davon distanziert, bei der Darlegung neuer Ideen auf alte 
Schemata und Kategorien zurückzugreifen?

Bei der Vervollkomnung der Moraltheologie geht es u.a. darum, manche 
Probleme deutlicher in den Mittelpunkt zu stellen, vor allem  das Wesen des 
Lebens des Christen im vollen Umfang, d.h. auch eingeschlossen in das Trini­
tätsmysterium und die Metanoia als seine Hauptaufgabe. Die Quelle für 
eine so aufgefasste Moraltheologie würde in grösserem Masse das geistliche 
Leben sein, sie selbst trüge dann mehr apophatischen und prophetischen 
Charakter.

64 „Mieżdu tiem  christianstwo prieimuszczestwienno jest’ dieło. Tieorija 
oczeń korotka — jejo można sowm iestit’ w  nieskolkich słowach; no dieło je­
go końca nie im iejet” (Tołkowanije wtorogo posłanija sw. Apostoła Pawła  
к Korinfjanam,  Moskwa2 1893, 281).
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